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MONASTER
W W. 00 . Bazylianów w Poczajowie.

N aśladow ca reguły świętego Bazylego wielkiego, 
Antoni święty, przybywszy z góry Athos w ruskie 
k ra je  1020. roku, pierwsze swe m ieszkanie założył 
w pieczarach kijowskich. ')  Za jego przykładem  idąc 
drudzy, szukali sobie podobne odludne siedliska, w któ­
rych oddaleni od zabaw  światowych, bogomyślności 
zakonnej oddaw ać się mogli.

Przecudne położenie wzgórza otoczonego lasem nie­
daleko wsi Poczajow a, zwabiło pustelników ruskich 
w te strony, które cudownym prawie sposobem dla ich 
schronienia zdaw ały się być przeznaczone. Odległość 
miast i wiosek, naturalue rozpadliny w skale, podobne 
do d< mków pustelniczych mężów, kap lica  naturalna 
w ydrążona w skale, posępna cisza dokoła panująca, 
cala  postaw a tej wspanialej góry, dziwnie przem aw iała 
za ustaleniem siedziby Bogu poświęconej.

W trzynastym  tedy wieku poczęła góra poczajo- 
w ska w yselać modły pobożnych synów Bazylego do 
górnego Syoriu. 2) W zniosła ta  ofiara znalazła upodo­
banie w niebie, gdyż razu jednego wyszedłszy na wierzch 
góry jeden  z Schem itów zakonnik, obaczyłN ajśw iętszą 
M aryę Pannę w słupie ognistym na skale stojącą. 3j  
Toż samo widział Jan  Bosy m ieszkaniec poczajowski 
niedaleko tej skały  z chłopiętami owce pasący, który 
natychm iast przybiegł do zakonników w pieczarach

1) Góra A thos leży niedaleko m orza w M acedonii, a dla 
szczególnego siedliska zakonników, górą św iętą przezwana. P o ­
siada do 500 klasztorów , cerkwi i kaplic. Mnichów zaś do 6,000, 
którzy, ostre  życie prowadząc, zajm ują się szkołam i, literaturą 
i ręczną pracą. K iedy św. A ntoni p rz y b y ł 'd o  Kijowa, nie mówi 
o tóm K ulczyński: Specim en ecclesiae ruthenicae Romae 1733. 
pag. 42, D atę wyjąłem  z dzieła pod napisem : Przesław na góra 
Poczajow ska dawnością cudów przenajczystszej B ogarodzicy Panny 
od cudotw ornego jej obrazu wynikających jaśn ie jąca  w Poczajo­
wie drukow ane in 4to kartka  1.

2) Przesław na góra Poczajow ska k a rtk a  II. Być jed n ak  musi, 
że ten  m onaster, czyli Erem itorium  przy cerkw ii Uśńienia B oga­
rodzicy M aryi przez mnichów ruskich wieku po narodzeniu C hry­
stu so w y m 'X III. zasiadłe b y ło , ponieważ M unim ent m onasteru 
poczajow skiego roku 1662. adnotow any titulo: o zjawieniu sie 
stopki N ajśw . M ary; Panny na skale poczajowskićj p isze: że ta  
cudowna stopka od 400. lat nogą Najśw. Maryi Panny je s t  wyci- 
śniona. A  jed n ak  przed zjawieniem się jeszcze tej stopki już 
m ieszkali przy tćj górze mnisi Schemnicy, t .  j .  mnisi św. aniel­
skiego habitu .

3) Jacobus Goar Ord. Praed. in Notis ad Offic. Magni et 
Angelici habitus nr. 2. edit. 2. V enetiae pag. 417 i 381 pisze, że 
Grecy między m nichami nie czynią różnicy według zakonów i re­
guł, ale według stopni zachowania tejże reguły . T rzy  zaś stopnie 
liczą zakonnego ich życia: Poczynających, czyli Nowicyuszów; 
Zakonników doskonałych , to j e s t , k tórzy  ślubami zakonnemi do 
śm ierci się obow iązali; i tych, k tó rzy  w zwyczajnem  zakonnćm 
pożyciu wysoki postępek uczyniwszy, dla większej bogomyślności 
od współżycia z drugiem i i wszelkiego starania oddalają się i tara 
w ja k  nąjsurowszem  życiu wiek przepędzają zwani Megalo-Sohemi. 
Przesławna góra Poczajow ska kartka" III. powiada, że naonczas 
dwóch tylko zakonników Schemitów t. j. wielkiego św iętego 
anielskiego habitu  m ieszkało.

m ieszkających, pytając się, coby to było za widzenie? 
i otrzymał odpowiedź, iż to Najświętsza M atka Boska 
w slupie ognistym pokazała się i na tem miejscu, gdzie 
stała, znak prawej nogi w odą napełnionej na kamieniu 
wyraziła. K tóry znak stopki świętej cudownie wodą 
napełniony wszyscy potem  w id ząc , na tw arze swe 
padli i dzięki Bogu w Trójcy świętej jedynem u czy­
nili. 4)

W net rozeszła się sław a tego miejsca i lud oko­
liczny zbierać się począł około wzgórza, na którem 
spoczęła łaska  Bogarodzicy. D ary dobroczynne wznio­
sły cerkiew  z kam ienia pod tytułem W niebowzięcia 
Najświętszej Maryi P anny i skrom ne pom ieszkanie dla 
zakonników  Schemitów. 5) Jak ie  zaś koleje przechodził 
m onaster aż do wieku szesnastego, dla braku pisemnych 
dokumentosv, k tóre zapewne podczas gwałtownych n a ­
padów  tatarskich zaginęły, określić nie można. Zdaje 
się, że bywać musiały odpusty i zbory, na które nie 
z innej przyczyny lud się zgromadzał, jeno dla rozle­
w ających się łask  i darów boskich z cudownej stopki 
Bogarodzicy. Jakoż się to poniekąd stwierdzić może 
z listu Zygm unta Augusta króla polskiego, Bazylemu 
Bohdanowiczowi Hojskiemu, dziedzicowi Poczajowa w ro­
ku 1557. w Oniksztach danego, a w metryce wielkiego 
księstw a litewskiego zapisanego, którym listem Zygmunt 
August, potw ierdzając dawniejszy przywilej Zygm unta I. 
ojca swego 1527. roku w K rakow ie dany, staroście 
krzemienieckiemu zakazuje, aby on nam iestnika swego 
nie zsyłał na jarm ark , czyli zbór poczajowski w dzień 
uśnienia Bogarodzicy byw ać zw ykły, i aby tam łudzi 
jarm arkow ych nie sądził, ani też dochodów z tego ja r­
m arku nie wybierał. 6)

Przybyło też więcej blasku dla miejsca tego z po­
wodu przybycia M etropolity greckiego Neophyta w ru­
skie kraje. W roku bowiem 1559., opuściwszy K on­
stantynopol, gdy przejeżdżał przez dobra Anny Hojskiej, 
sędziny ziemskiej łuckiej, zaproszony został od tejże 
Pani, aby dom jej nawiedził i od trudów podróży w y­
począł. Uczynił gość zadosyć^ prośbie pani świątobli­
wej i przez niejaki czas u niej zabawił. Z kąd  odje­
żdżając, a niem ając czemby osobliwszem zawdzięczyć 
ludzkość takiej dobrodziejce, obraz niewielki Najświęt­
szej Maryi Panny je j darow ał. 7) Który to obraz z po-

4) Przesław na góra Poczajow ska k a rtk a  IV . W  tej stopce
przeczystej Panny Matki B oskićj od pierw szego Nogą jć j naj­
św iętszą wyeiśnienia, każdego czasu przez k ilka wieków nieprzer­
wanie do dziś dnia woda w swej mierze byw a i codziennie czer­
pana od prawowiernych chrześcijan dla uleczenia różnych chorób 
przybyw a i nigdy nad sw oją zwyczajną m iarę przez wierzch nie 
wylewa.

5) Przesław na góra Poczajow ska k a rtk a  IX.
6) Przesław na góra Poczajow ska k a rtk a  V. Starożytna Pol­

ska Balińskiego i L ipińskiego W arszaw a 1850. T om u II. Część 
II. str. 902. nazyw a Hojskiego Gojskim. Równie tćż na str. 905. 
w spom inając o jarm arkach  Poczajow a dodaje: Jan  hr. Tarnow ski 
k asz t, konarski łyczycki w yjednał 1774. r. przywilej, iż 3 dniowy 
ja rm ark  na Ziel. S. ru sk ie  do 2 Niedziel, a  2 niedzielny na 
Uspenje Bohorodyce do 4 tygodni przedłużone zostały.

7) Przesław na góra  Poczajowsfca k a rtk a  V III. nie w yjaśnia 
coby to  by ł za M etropolita i dokąd podróżował w tedy.
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czątku w pokojach tej pani zamku i m iasteczka Orla
zwanego, o milę od Poczajow a oddalonego zostaw ał. 
S łużące panny po kilka razy widziały go w wielkiej 
światłości, i lubo to widzenie pani swojej opowiadały, 
pani jed n ak  wierzyć nie chciała. Ale ponieważ wola 
boska była, ażeby M atka wcielonego Słowa w tym 
obrazie w iększą od ludu chrześcijańskiego cześć m iała; 
przeto k ilka razy pokazyw ał się ten obraz w wielkiej 
św iatłości samejże pani Hojskiej we śnie, lecz ona 
mniej jeszcze snom dowierzając, to widzenie zaniedby­
w ała. Trafiło się jednego czasu, że już nie w sennem 
widzeniu, ale na jawie takowrą  obaczyła śwuatłość około 
tegoż obrazu i od tego czasu w większem uszanowaniu 
mieć go poczęła i lampę oliwną nieustannie przed nim 
palić kazała. Potem wkrótce, gdy cudowne znaki po­
mnażać się poczęły, pobudziła brata swego Filipa Ko­
zińskiego, który od urodzenia swego był ciemnym, by 
się z płaczem udał do tego obrazu dla wyjednania 
łask i boskiej dla siebie. Usłuchał rady pobożnej swej 
siostry Filip Koziński, a gdy z w iarą gorące zasyłał 
modły do przeczystej Dziewicy, natychm iast przejrzał. 
Co widząc pani Hojska, wnet sprosiwszy duchowieństwo 
zakonne i świeckie i mnóstwo ludzi zebrawszy, tenże 
sam obraz z Orlańskiego zamku z processyami, świe­
cami i pieniem nabożnem na górę poezajowską prze­
niosła i do cerkwi Uśnienia Bogarodzicy zakonnikom 
tam przy pieczarach m ieszkającym  pod wieczną straż 
oddała. Żeby zaś w iększa w potomne czasy Matce 
Chrystusowej w jej obrazie cześć rozszerzała się, przy- 
m nożyla oraz w iększą liczbę zakonników’ przy gotowej 
już cerkwi, czyniąc mouasterowi wieczny fundusz z przy­
znaniem jego osobistem w ziemstwie krzemienieckiem, 
dnia 14. L istopada 1597. roku. Równie też cerkiew 
wszelkiemi sprzętami, klejnotami, kielicham i i appara- 
tami i róźnemi innemi a  drogiemi naczyniam i opatrzy­
wszy, wkrótce, bo dnia 9. Maja 1602. roku cały swój 
m ajątek  na Ja n a  i Andrzeja Firlejów, Andrzeja i Bar­
bary z Kozińskich Firlejów kasztelanów  radom skich, 
starostów kowelskich małżonków synów, a siostrzeńców 
swoich przeniosła z tem wyraźnem zastrzeżeniem , żeby 
m onaster poczajowski w swoich przywilejach nienaru­
szenie był zachowany. Co też Andrzej Firlej kasztelan 
radom ski, imieniem synów swoich uroczyście przyrzekł, 
że nie tylko m onaster przy całości zachować, ale naw et 
od wszelkich innych uciążliwości bronić i zastępyw ać 
starać się będzie. 8)

Po tej fundacyi nastąpiły  nieszczęśliwe czasy, w r. 
bowiem 1607. T atarzy po Wołyniu swoje zagony roz­
puszczając, w szystkie m iasta i wsie rujnowali, i k tórych 
tylko znachodzili ludzi, jednych okrutnie zabijali, d ru ­
gich zaś w niewolą brali. Trafiło się im też przecho­
dzić mimo m onasteru począjow skiego; wyszedł z celi 
zakonnik, nie w iedząc o przechodzących tuż T atarach  
i z góry na  dół schodząc, pacierze odpraw iał. Znie­
nacka napad ł na niego Tatarzyn, a widząc go starego, 
nie brał go w niewolą, ale mu głowę uciął; k tórą 
wziąwszy zakonnik, jako  drugi Dionizy Areop gita na 
górę poniósł i doszedłszy cudownego Matki Boskiej 
obrazu począjowskiego, położył ją  przed obrazem, gdzie 
oraz i siebie porzuciwszy, duszę w ręce Panu Bogu 
oddał. 9) Jednak  mimo najazdów tatarskich, liczba za­
konników  w zrastała codziennie, a naw et dla pomnoże­
n ia  chwały bożej i oświaty ludu postarano się o prassy 
drukarskie.

8) Przesław na góra Poczajow ska k a rtk a  IX.
9) Przesław na góra Poczajow ska str. 2 i pieśni pobożne ru­

skie i polskie.

Lecz niestety w roku 1617. Anna Tychnów na Ko­
zińskiego Jarofiejowa H ojska sędzina ziem ska łucka 
i fundatorka m onasteru przeniesła się do wieczności, 
a z mą zakłócona została  na jak iś  czas swoboda mo­
nasteru. 10) Jeszcze w roku 1618. wytłoczono w pras- 
sach poczajowskich mowę Maxyma G reka, n ) gdy 
Andrzćj Firlej kasztelan bełzki, odziedziczywszy Pocza- 
jów , Orlę, Kozin i inne dobra, jak  Luter zagorzały, nie 
mogąc znieść chwały Najśw. Maryi Panny,"postanow ił 
zakonników i m onaster do szczętu zniszczyć, ażeby to 
wszystko, cokolwiek cudownego za spraw ą bożą na 
górze poczajowskiej od kilku wieków zrządzone było, 
w wieczną niepam ięć poszło. W skutek tego, pola, 
lasy i łąk i m onasterskie poodbierał, poddanych sobie 
przywłaszczył, m ateryały na fabrykę nowej, a większej 
cerkwi w niwecz obrócił, kopce porozkopywał, zakon­
ników po za m onasterem  łapał, bił i kaleczył, wody 
z źródła począjowskiego brać zakazał i beczki z wodą 
wiezione rozcinał. — W tedy to czas niemały zakonnicy 
bez wody omdlewając, uczynili gorącą modlitwę do 
Najświętszej Panny i przy pomocy boskiej studnią 64 
łokci g łęboką w skale  wykuwszy, wodę dobyli. 12)

Ale pau kasztelan, jakoby nie mając dosyć na tylu 
i tak  wielkich uciężłiwościach m onasterowi uczynionych, 
jeszcze z poduszczeuia szatańskiego 1623. roku nasłał 
urzędnika swego Grzegorza Kozińskiego z niemałym 
żołnierza uzbrojonego gminem do monasteru, którzy po 
nieprzyjacielsku uajechawszy i cerkiew  odbiwszy, obraz 
cudowny Najśw. Bogarodzicy kamieniami drogiemi 
i trzi ma z złota szczerego szmelcowanego w perły 
uryańskie wielkie kóp 18 przyozdobiony grzywnami, 
przytem apparaty  kapłańskie kosztowne ta k  od funda­
torki, jak o  i od innych dobrodziejów nadane, kadziel­
nice srebrne, krzyże, kielichy z patenam i i różne k lej­
noty zabrali i to wszystko do zamku Kozińskiego 
zaprowadzili. Szalona pow stała radość w zam ku na 
widok tych bogactw dziedzictwa Chrystusowego, a k a ­
sztelan bełzki obraz Matki Najświętszej wszystkim na 
pośmiewisko wystawiwszy, kielichami cerkiewnemu zdro­
wie obecnych spełniał i m ałżonkę swrą w apparaty  ko­
ścielne przystroił. Lecz Chrystus wzgardzony pomścił 
się krzyw dy swej Rodzicielki i nasłał szatana na żonę 
kasztelańską, który póty ją  dręczył, póki się kasztelan 
do oddania i przywrócenia na miejsce, zkąd  w'ziął 
obrazu Bogarodzicy nie nakłonił. 13) W ielkie też za­
biegi w ziemstwie krzem ienieckiem  czynił Ojciec Jan  
Zehzo Hegumen m onasteru począjowskiego w r. 1641. 
dnia 14. L istopada i następnie w Lublinie dnia 5. Maja 
1643. r. na Konserwatach województwa kijowskiego 
tyle wyjednał, że kasztelanow i bełzkiemu nakazano, 
aby wszystkie rzeczy cerkiewne zabrane oddał mona­
sterowi poczajowskiemu. Jakoż dnia 4. M arca 1647. 
roku w ziemstwie krzem ienieckiem  tenże Ojciec Jan  
Zelizo Hegumen imieniem całego zgrom adzenia podał 
zapis kwitacyjny z powodu oddania bogatszych rzeczy 
m onasterowi poczajowskiemu. 14)

W tedy też powrócił obraz cudowny Bogarodzicy

,0) Przesław na góra  Poczajow ska k a rtk a  X. powiada, że te ­
stam ent Hojskiój 21. Marca 1617. roku w grodzie krzeminieckim 
przyznany, w roku zaś 1620. w ziemstwie krzem ienieckim  oblato- 
wany został.

ł l ) Starożytna Polska Balińskiego i L ipińskiego Tomu II. 
Część II. str. 904.

12) Przesław na góra Poczajow ska k a rtk a  X.
i j  Przesław na góra Poczajowska k a rtk a  XI. odwołując się 

na Suoim aryusz spraw m onasteru tego spisany pod literą Z 
roku 1662.

ii)  Przesław na góra  Poczajowska k a rtk a  XIII.
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do cerkwi, a był ten obraz m aleńki, takiej formy i miary 
ja k  ćw iartka papieru wielkiego regałowego, malowany 
w stylu bizantyńskim  na tablicy drewnianej cypryso­
wej grubej. M alowanie zaś choć stare, piękne było 
i w yraźne. W izerunek Najśw. Maryi P anny nie cały, 
ale tylko do pół osoby trzym ającej na ręce prawej 
Najświętsze Dzieciątko P ana Jezusa z miłem i wuzię- 
cznem tw arzy m acierzyńskićj, z tw arzą synow ską złą­
czeniem. Ze strony D zieciątka Jezusa według zwy­
czaju w skróconych literach grecki był n ap is : l ' C — X ' C  
t. j .  Jesus Christos, Jezus Chrystus, ze strony zaś Matki 
Najśw .: M ' P — & 0 ' Y  t j .M eter Teu, M atka Boga. Tenże 
sam obraz był niegdyś srebrną b lachą  cięką, bitą, mi­
sternie fryzowaną, pozłacaną cały przyozdobiony i na- 
kształt w sukienkę ubrany, ilecz blacha ta  przez dawność 
wieków sam a od siebie podarła się, której miejsce 
później zastąpiono sukienką z drobnych pereł uszytą. 
Na tymże obrazie z góry na  prawym boku za kompe- 
rytym entem  osoba Apostoła jak iegoś stojąca, jest m a­
lowana, nad którego głow ą podpis ruski: Święty, reszta 
zaś imienia brakuje. Po lewej zaś stronie, także osoba 
stojąca po dyakońsku ub rana , a  jak iegoby  świętego 
w yrażała, trudno odgadnąć, bo całej tabliczki z napi­
sem nad głow ą nie dostaje. Pod te.ni osobami niżej są 
drugie dwie osoby po bokach stojące; pierw sza po 
praw ej stronie z podpisem ruskim na  tabliczce srebrnej 
nad  głową wyrytym: Święty M enuas; po lewej stronie 
osoba m niska, także z napisem  ruskim  na srebrnej 
tabliczce nad głow ą: Święty Abraamiusz. Na dole zaś 
samym, pod wizerunkiem Bogarodzicy, pierw sza osoba 
m aleńka, wpół m alowana, z napisem  nad głow ą: Święta 
Parascew a. D ruga osoba także m aleńka, wpół malo­
wana, z napisem nad  głow ą: Św ięta K atarzyna. T rze­
cia osoba takow ejże miary z napisem  nad głow ą: 
Święta Jrene. ,5)

Gdy tedy powróci! taki skarb do monasteru, liczba 
pielgrzymów pobożnych tak  się wzmogła, iż cerkiew 
onych pomieścić nie mogła. Przeto dogadzając wygo­
dzie grom adzących się ludzi, Teodor Hrycewicz i Ewa 
z Berezeckich Domaszewscy kom ornikowie graniczni 
krzem ienieccy, postanowili przestronniejszą świątnicę 
wybudować. Jakoż i wystawili nie małym nakładem  
swoim przed rokiem jeszcze 1649. n a  wierzchołku góry 
kam ienną i wszelkiemi sprzętam i przyozdobili, w k tó ­
rej i stopkę Najśw. Maryi Pany umieszczono i obraz 
jej cudowny z pierwiastkowej cerkwi niżćj trochę zosta­
jące j, do tej nowej zmurowanój przeniósłszy na Jkono- 
stasie, 16) nad drzwiami carskiemi postaw iono .17) Przy-

15) Przesław na góra Poczajow ska kartka VII.
15) Starożytna P olsk a  B alińskiego i L ip ińsk iego T . II. C. II. 

str. 903 pow iada: T eodor i E w a z B erezeckich  D om aszew scy  
wym urowali około 1050. r. ok aza lszą  z kam ienia ciosow ego cer­
k iew . Iconostasion  nazyw a s ię  u łożen ie ob razów , którem  się  
ołtarz sam, czyli sanctuarium od drugich częśc i cerkw i oddziela  
i od czasów  obrazobórżców jest Tabulatum  drew niane obrazy  
Zbawiciela, Matki B oskiej, św . A postołów  i Proroków na sob ie  
w yobrażające. W  pierw szych wiekach chrześcijaństw a, b y ła  ta 
przegroda cerkw i na k szta łt kratek zrobiona i nazyw ała się  Can- 
celli. Przepierzenie tak ie ołtarza sięga  najodleglejszych czasów, 
bo w' życiu  św . B azy lego  to czytam y i E u zebiu sz w ks. 10. roz. 
4. o te i i i pisze: Constantinus altare ut e s se t  pluribus invium, can- 
cellis e ligno circum dedit. 1 w M edyolanie za czasów  św . Ambro­
żego  b y ły  podobne kratki, ja k  to się  stw ierdza 1 .1. de Off. c. 50. 
N on om nes vident alta m ysteriorum , quia operiuntur a L evitis, ne 
videant, quae videre non debent. Zkąd i to w nosić można, że  
w ted y w idok ołtarza zasłoną, jak dotychczas u G reków  dzieje się 
przez D yakonów  zasłaniano.

it) Carskie drzwi nazyw ają się  te , które są średnie w  Ikon- 
stasie  m iędzy północnem i, a połudm ow em i um ieszczone, nazyw ają  
się carskie, iż  przez n ie król królów, i pan panów w przenaj-

tćm też d la  większej przestronności i pomnożenia ofiar 
świętych przyłączono kosztem tychże Domaszewskich 
kaplicę od południowej strony, pod tytułem  świętego 
Teodora T yrona m ęczenn ika.18)

Lecz obok takiej d la  wiernych dogodności, mona­
ster poniósł w ielką bardzo stratę w osobie Ojca Jan a  
Źelizy Hegumena, który świątobliwe swe życie zakoń­
czył 1651. ,9) K lęski też krajow e z powodu buntów 
Chmielnickiego, nie mało się przyczyniły do upadku 
chwilowego świetności m onasteru. Ciągłe napady K o­
zaków i Turków  przerzedziły liczbę zakonników i lud 
odstręczył się był cokolwiek od pobożnych pielgrzymek. 
Dopiero od roku 1661. rozpoczyna się szereg trw al­
szych łask  boskich ludowi wiernemu okazanych. 20) 
Od dnia 17. Czerwcza 1674. roku p łakał obraz cudo­
wny Najśw. Bogarodzicy przez Niedziel cztery z wiel- 
kiern podziwieuiem na to patrzących. W tedy też naj­
więcej chorych, ślepych, chromych i opętanych azdro- 
wiło się. Tegoż samego roku T atarzy  porwali jednego 
zakonnika monasteru poczajowskiego w niewolą i za­
prowadzili go do ziemi swojej tatarskiej, gdzie czas 
długi zostawał, czyniąc co mu bezbożnicy kazali. W tej 
niewoli zostając, przypomniał sobie śpiewania cerkiew ne 
na górze poczajowskiej. W zdychał tedy serdecznie, łzy 
hojne wylewając, że nie mógł wraz z braćmi w mona- 
sterze pienia i ofiary bezkrw aw e Panu Bogu przynosić. 
A gdy nastąpił dzień uroczystości Wniebowzięcia Najśw. 
Maryi Panny, zaczął sam z sobą mówić: T eraz w mo- 
nasterze poczajowskim, z różnych krajów ludzie ze­
brawszy się, powinna cześć oddają Królowej nieba 
i ziemi i wszyscy się jej łaski uczestnikam i stają, j a  
zaś nieszczęśliwy w więzieniu zostający, chociaż i syn 
matki góry poczajowskiej, oddalony i odłączony od tej 
świetnej uroczystości jestem. Biada mnie nędznemu! 
dla grzechów moich kajdany żelazne nogi moje k rę­
pują. — Lecz sercem przypadam  ku tobie Matko Boska, 
rozwiąż więzy moje, niech i stanę przed obrazem twoim 
i z twemi * sługami pokłon ci oddam na górze pocza­
jow skiej. Tegoż samego dnia cudow ną ła sk ą  Matki 
Najświętszej znalazł się w m onasterze poczajowskim 
i kajdany> któremi był skrępowany, przyniósł z płaczem 
tak  wielkie dobrodziejstwo opowiadając. 21)

św iętszych  E ucharystyi tajem nicach noszony byw a, — także św ięte  
kraty. ,

18) Przesław na góra Poczajow ska kartka X V . K aplice dodane  
nazywano Pareklezye, w których b ył ołtarz, gd z ie  kapłani m sze  
odpraw iali, której w cerkwi odprawić nie m ogli, przeto, iż u ołta­
rza w niej b edącego inny kapłan ju ż  odprawił. W schodni kośció ł 
jed en  ty lko  ‘m iewał ołtarz, i na tym że ołtarzu dw óch kapłanów  
jednego dnia osobno m szę św . odpraw iać n ie m ogło. Z tej p rzy­
czyny byw ały  do cerkwi głów nej przyłączone P arek lezye cerkwiom  
podobne, murem albo ścianą ty lko od nich dzielące się  i tam 
m sza odprawiona była. — A lbo też  byw ała  K oncelebracya kilku  
kapłanów , t. j .  ile s ię  m ogło u ołtarza pom ieścić kapłanów , tylu  
ich razem m szę św . odprawiało. N a R usi pow stał zw yczaj od  
roku 1700. powtarzania na jed nym  ołtarzu m szy św iętych , co też  
potw ierdzono na synodzie zam ojskim  prowincyonalnym  1720. roku. 
K oncelebracye jednak , czyli m sze soborne nie zosta ły  zniesione. 
P rzesław na góra Poczajow ska kartka X V I. powiada, że  ta kaplica  
od roku 1730. obróconą zpstała  na zak rystyę, w którśj b y ły  o ł ­
tarze: św . B azylego i św . O nufrego Pustelnika.

19) Przesław na góra Poczajow ska kartka X III. Im ię jego po  
professy i zakonnej b y ło ; Jobus, po przyjęciu  zaś w ie lk iego  aniel­
sk iego habitu, czyli Sehem y, Janem  nazw any jest. Ciało je g o  od  
roku 1651. żadnej niepodlegające skazie , całe tu spoczyw a w ni- 
zkiej -pierwiastkowćj przy kam iennych pieczarach cerkwi. Staro­
żytna P olska  B alińskiego i L ip ińsk iego T. II- C. II. str. 906. p o­
wiada: Opodal stoi stara cerkiew , przy niej kaplica z szklanną  
trumną Ż e iizy  1651. r. zm arłego, a za nią mala pieczara jeg o  
n iegd yś m ieszkanie.

20) Przesław na góra P oczajow ska str. 4.
21) Przesław na góra Poczajow ska str. 12.
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U w oln iony  za konn ik  przybł,  ab y  po k rzep i ł  w iarę  
i rozbudził  ufność synów  tej ziemi, k tó rzy  n a  c iężką  
p róbę  mieli być w kró tce  wystawieni.  D n ia  bowiem 
20. L ip c a  1675. roku, gdy  się zagęściły  były z odpustu  
bożego przez  czas n iem ały  n a p a d y  tu reck ie  w  Polsce, 
przez k tó re  znaczną k lę sk ę  poniosły  tutejsze k ra je  ta k  
dalece, że żaden  zam ek, fo rteca  i miasto odporu  dać 
nie m og ły ;  w tedy  taż sa m a po ty rań sk u  g ra ssu jąc a  
po tę g a  tu re c k a  p rzy c iąg n ę ła  pod Z b a raż  i zru jnow ała 
go, z tam tąd  do Wiszniowca, a  nakon iec  p o d  m onaste r  
poczajowski,  k tó ry  obiegłszy zwyczajem n ieprzy jac ie l­
skim  usilnie s ta ra ła  się z fundam entu  zburzyć i za­
m knię tych  w  nim zakonn ików  i św ieckich  ludzi w n ie ­
w olą  zagarnąć .  I d la  tego w dzień  niedzielny p rzyc ią ­
gnąw szy  , zaraz  nazajutrz  w  P on iedz ia łek  po tężn ie  
sz turm ow ać zaczęli.  Oblężeni zaś świeccy w p rzy g ro d k u  
m onaste rsk im  będący , sz lach ta  i inni strzelcy, ogniem 
ze s trze lby odpór dawali.  T ak iem  strze lan iem  ro z ją ­
trzeni Turcy , we W torek rano z w iększą  s ilą n a  b ram ę 
onego p rzyg ródka  napadli ,  i już byli p roporce  swoje 
n a  wrotach m onastersk ieh  postaw ili ;  lecz sami żadnym  
sposobem  do m onaste ru  wuiść nie mogli d la  odporu  
gęs teg o  strzelania, i w ten dzień pozbieraw szy  trupy  
swoich T urków , przez Strzelce z m onaste ru  s trzela jące 
pobitych, zwlókłszy one trupy  na dół do karczm y mo- 
nas tersk ie j,  w raz  z ka rc zm ą  spalili. Tegoż sam ego 
dnia  T a ta r y  k a p ł a n a  świeckiego i d ia k o n a  za k onn ika  
śm iertelnie postrzelili, k tórego  postrza łu  znieść nie m o­
gąc ,  pomarli. Z W torku  tedy  na  Ś rodę w nocy, rad z ą  
między sobą  nieprzyjaciele, ja k im b y  sposobem  n az a­
ju trz  dobyw szy  żwawszego se rc a  i sił os ta tnich kon ie­
cznie wziąść mogli m onaste r  i będących  w nim ch rze­
ścijan w pień w yciąć. W ielebny  Ojciec D obrom irski 
H egum en  w idząc T u rk ó w  zbytecznie s rożących  się, 
a  n iespodziew ając  się z n isk ą d  ra tunku  (zwłaszcza, że 
w tedy  i cele m onaste rsk ie  były drew niane, a  muru 
bardzo  mało m ia ł  w sobie monaster,  dębow ym  tylko 
od n iek tórych  stron obstawiony był pal isadem j w jedne j  
szczególnie po Bogu obronie n a rodu  chrześcijańskiego 
Najśw. Maryi P ann ie  Matce Boskiej ufność i nadzie ję  
w szys tką położył i zalecił wszystk iej braci swej zakon ­
nej i ca łem u ludzi strapionych zgromadzeniu, ażeby  
jednos ta jn ie  do P a n n y  Najświętszej gorące  zanieśli 
suppliki, prosząc Onej, aby  j a k o  ta rcza  n ieprzeb ita  na  
odsiecz chrześcijanom dana , zasłoniła  ich od bisurmań- 
skiej ręk i.  U słyszaw szy  tedy wszyscy pobożnej rady 
i napom nien ia  przełożonego, padli  przed obrazem  cu­
dow nym  P a n n y  P rzenajśw iętsze j Bogarodzicy i łzy 
hojne z m odlitwą wylewali,  o zm iłowanie prosząc  i na 
takiej modlitwie, p łaczu i łkaniu, ca łą  noc strawili. 
W e Środę rano  po wschodzie słońca, rad ę  czyni p o ­
w tó rn ą  zawziętość b isu rm ańska ,  j a k o b y  w p rędkim  
czasie dostać  w swe ręce  m onaster  mogli. Lecz  wie­
lebny  H egum en tern bardziej do modlitwy zachęca ł  
i w edług  jego  rady  wszyscy wspólnie i wzdychaniem  
se rdecznem  g o rąc e  łzy w ylewając , wołali do Najśw. 
P a n n y :  Zmiłuj się nad nami M atko Boska! p o k aż  nad 
nam i lichemi i niegodnemi sługami twojemi d a w n ą  li­
tość  twoją. Znam y cię być skw apliw ie  n a  pomoc 
p rzy b y w a iącą  obrouicie lką  narodowi chrześcijańskiem u. 
Nie podajże  w zgubę s łużących tobie i k łan ia jących  
się obrazowi twojemu cudotwornem u; ale dopomóż 
i w ybaw  nas  tu zostających z r ą k  b isu rm ań sk ieb ,jak o  
niegdy  obroniłaś w ielow ladną  T w oją  dzielnością k r ó ­
lu jące miasto (Carogród) od n iewinnego i na chrześci- 
j a n y  zażartego  w ojewody ta ta rsk iego  i w przepaśc i 
morskiej za top iłaś  wojsko jego n a p a d a ją c e  n a  miasto

tw oje ;  t a k  i nas  w ybaw  w szystkich  n a  to miejsce zgro­
m adzonych  z r ą k  ok ru tnego  ty ran a .  Po zakończonym  
ta k o w y m  płaczu i w zdychan iu  mało u tuliwszy się od 
łez, k a z a ł  przełożony śp iew ać A kath is t ,  to je s t :  bffi- 
cium w iększe do Najśw. P a n n y  i g d y  zaczęto śp iew ać 
K o n d ak ,  czyli hym n pierwszy, k tó ry  zaczyna się po 
r u s k u .  Wzbrannoi W o je w o d i , walecznej H etm ance,  
w ten  sam  czas p rze czy s ta  P a n n a  M atka  Boska z an io ­
łam i świętymi, m ającym i dobyte miecze w żołnierskiem 
odzieniu, w ja sn e j  szacie n a  wierzchu cerkw i wielkiej 
pokazu je  się p o k ry w a ją c  bia łośw ietnym  płaszczem m i­
łosierdzia  sw ego m acierzyńsk iego  i za s łan ia jąc  s trapiony 
n a ró d  chrześc ijańsk i od n ieprzyjacielskiej potęgi i znać 
przez to da jąc ,  że od zjawienia swego w slupie ogni­
stym wieku dawniejszego n a  górze poczajowskiej z opTeki 
swojej tego m onasteru  nie wypuszcza .  To w idząc Turcy, 
do sz tu rm ow ania  się ruszyli, alić z n a g ła  n a  nich wielki 
s trach  i bojażó n a p a d ła  i pyta li  się chrześcijan, k tó rych  
u siebie w niewoli mieli. Z k ą d  ta  P a n i  i mnóstwo 
uzbrojonych p rzed  n ią  s to jących  i s łużących  je j  k a w a ­
lerów, pon iew aż  wiemy doskona le ,  że w tym monaste- 
rze żołuierzów nie m a ?  Odpowiedzieli im chrześc ija­
nie: że tu  j e s t  obraz  P rzenajśw . P a n n y  Bogarodzicy  
cudo tw orny  i p rzezeń  moc boska  pokazu je  się. I  T urcy  
im bardziej p rzypa tryw a li  s ię  tem u przedziw nem u w i ­
dzeniu, tern bardziej od  s trachu  drżeli. D rudzy luki 
nac iągnąw szy ,  chcieli razić wojsko niebieskie, lecz 
strza ły  wypuszczoue, wstecz na  nich obróciwszy sie, 
ciężko sam ychże  raniły . Inni m n ie m a ją c , że półki 
niebieskie  w ślad  za  niemi gon ią  i ich zabijać chcą,  
od  wielkiej bojaźni je d n i  na  drugich nac ie ra jąc ,  zabijali 
się, a, inni końmi tra tow ani byli. T a k  tedy  z woli 
boskiej, o ręża  swoje rzuca jąc ,  góry  poczajowskiej o d ­
biegli. Ludzie zaś wysw obodzeni będąc  z r a k  tureckich  
ła s k ą  Najświętszej P an n y  Matki Boskiej w idząc T u r ­
ków^ zw yciężonych i ucieka jących , za  niemi w ś lad  
gonili, wielu pojmali, z k tórych  niektórzy chrześcijanami 
zostawszy, n a  usłudze m onastersk ie j życia dokończyli, 
o ręża  onych do m onaste ru  przynieśli,  k tó re  do n o ­
wszych czasów p rzechow ały  się. Z a  k tó re  zwycięztwo 
we Ś rodę n ad  T urkam i o trzym ane n a  w ieczną onego 
p a m ią tk ę  i na  zawdzięczenie dobrodzie js tw a P ann ie  
Najświętszej postanow iono  każdego  tygodn ia  w e Środę 
n a  ju trzn i  odpraw ić  Akathist.  22)

O d tąd  spokojniejszy  był pob y t  zakonn ików  n a  tern 
miejscu, ja k o ż  naw e t  swoim kosz tem  wym urowali około 
1700. roku  d rugą  kapl icę  od s trony północnej od dzie­
dzińca m o n as te r-k iego pod  tytułem Zw ias tow an ia  N aj­
świętszej Maryi P anny ,  w której znaczna  re l ikw ia  św. 
J a k ó b a  m ęczenn ika  P ersk iego  daw nie jszych czasów 
z K onstan tynopo la  p rz y n ie s io n a , złożoną z o s t a ł a .23) 
P o s ia ran o  się też o wzniesienie trzeciej kaplicy, niżej 
nieco otl zachodniej s trony nad  ce rkw ią  p ie rw ias tkow ą 
przy p ieczarze  sto jącą ,  k tó rą  za  błogosławieństw em 
Józefa  W ychow skiego  S. R. Im p. Hrabiego, E x a rch y  
całej Rusi, b iskupa  łuckiego i ostrogsk iego  i za s t a ra ­
niem G edeona  Lew ickiego  H egum ena  w ym urowano 
około roku  1726., w której ta k że  znaczna relikwia św. 
B arbary  m ęczeuniczki od X. b iskupa  W yhow skiego  
darow ana , złożoną została. 24j Lecz dn ia  21. S ierpnia 
1725. roku  niewiedzieć, j a k im  sposobem zapalił  się 
o północy p rzygródek  m onasterski i ta k  bardzo ów 
pożar  wziął gó rę ,  że wiele budynków  drew nianych  
blizko murów m onasteru  będących  zgorzało. W s z y s tk ie j

22) Przesław na góra Poczajow ska od str. 13 do 18.
23) Przesławna góra Poczajow ska kartka X V I.
24) Przesław na góra P oczajow ska kartka X V II.
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opanow ała trwoga, ponieważ płom ienie d osięgały  da­
chów na murach będących . W takim przypadku w szy­
scy rzucili się do śpiew ania Akathistu przed cudownym  
obrazem Najśw. Maryi Panny, a w ziąw szy przenaj­
św iętszy Sakram ent i w odę z stopki processye uczynili, 
kropiąc tą w odą ściany. A tak płomień nazad się obró­
cił i za przyczyną Najświętszej Panny wnet zgasł 
i ustał. 25)

(Dokończenie nastąpi).

KORESPONDENCYE.
(Koresp. nrz.) P oznań 9. Grudnia 1863. r.
Władza duchowna zatwierdziła i wydała ordynacye na poniż 

wyrażone legata:
1. Dnia 26. Października r. b. na legat W alentego i Lidwiki 

Rogalińskich tal. 275. dla kościoła w Golejewku.
2. Dnia 27. Października na legat Mateusza i Reginy małżon­

ków Kapałów z Zielonejwsi tal. 170. dla kościoła w Golejewku 
na aniwersarz.

3. Dnia 6. Listopada na legat Jana Munchberg tal, 200. dła 
kościoła w Trzebiszewie na msze.

4. Dnia 17. Listopada Walentego i Małgorzaty Popr&wów tal. 
40. dla kościoła w Kołaczkowicach na msze.

5. Dnia 17. Listopada na legat Szczepana i Reginy małżon­
ków Żyto z Młyna Szworowskiego tal. 20. dla kościoła w Gole­
jew ku na msze.

6. Dnia 17. Listopada na darowiznę W, Emilii Szczanieckiej 
z Pakosławia tal. 10, dla kościoła w Brodach na mszą za duszę 
Franciszki Najdek.

7. Dnia 21. Listopada na legat Józefa i Małgorzaty małżon­
ków Pautrów tal. 170. dla kościoła w Rozdrażewie na aniwersarz 
i roczne wymianki.

8. Dnia 24. Listopada na zapis JX. proboszcza i dziekana 
Kucińskiego w Koźminie tal. 300. dla kościoła i szpitala w Oda- 
lanowie na msze za duszę rodziców a po śmierci testatora i za 
jego duszę.

We wsi Kursdorfie w dekanacie wschowBkim umarł na dniu 
30. Listopada r. b. tameczny proboszcz JX . Teodor Frohlich.

Zmarły urodził się w Szląsku w mieście Saganie, kształcił 
się w naukach w progimnazyum tamecznćm a potem w królew- 
skiern gyinnazynm w Wrocławiu. Poświęciwszy się stanowi ducho­
wnemu, wstąpił na dniu 25. Sierpnia 1833. r. do seminarium du- J 
chownego w"Poznaniu, gdzie po trzyletnim kursie teologicznym 
w dniu 12. Września 1836. r. na kapłana wyświęconym został. 
W tymże roku posłany został do Kościana, gdzie pełnił obowiązki 
kapelana przy kaplicy św. krzyża do r. 1843.

Tegoż roku powołany został na wikaryusza przy kościele 
w Kursdorfie. na które to beneficjum później otrzymał kommendę 
a następnie w dniu 14. Listopada 1855. r. kanoniczną instytucyą.

Tymczasowy zarząd nad osieroconą parafią w Kursdorfie ob­
ją ł JX . dziekan Berger z Wschowy.

(Kor.) Poznań 10. Gradnia. Skończyliśmy ostatnią zape­
wne w diecezyach naszych missyą tegorocznią w kościele kla­
sztornym OO. Dominikanów. Nie zostanie ona bez owoców dla 
zbawienia dusz wiernych Chrystusowych, jak  nie była bez wiel­
kiego wrażenia na wszystkich, co się jej tylko przypatrzyć chcieli 
z początku, a zajęci i słowem opowiadanem i gorliwością nabo­
żnych od razu ulegli wpływowi świętemu nabożeństwa.

Przez całe ośm dni obszerny kościół, kaplica różańcowa 
prawie niemniej obszerna, krużganki przyległe były zajęte, wszę­
dzie się modlono, spowiadano, opowiadano słowo boże, rozdawano 
kommunią świętą, odprawiano święte ofiary: od piątćj godziny 
rano, do ósmej wieczorem nabożeństwo nie ustawało Uważaliśmy, j  
iż podczas samego nabożeństwa wieećj było niewiast, wieczorem 
kościół był w bardzo przcważąjącśj liczbie zajęty przez mężczyzn; , 
cieszyć się można wielkićm uszanowaniem, nabożeństwem i sku- ! 
pieniem ducha. Spowiedzie trwały przez cały dzień, wykommu- j 
nikowano około 5300 osób. Kapłani garnęli się z wielką gotowością, j 
uprzedzając się w pilnowaniu konfessyonału do ostatnićj pory 
wieczorem, a dążyli, skoro im obowiązki zwyczajne powołania 
dozwoliły, oderwać się na posługę missyi, widzieliśmy zarówno 
gorliwie świeckich kapłanów jako i zakony zajęte pracą apo­
stolską.

Prócz świeckich księży byli ku pomocy na missyi 0 0 . Do­
minikanie, Jezuici, Reformaci, ostatni Bernardyn, sędziwy stróż

25) Przesławna góra Poczfijowska str. 21.

Różańcowej kaplicy, O. Albin także pomagał, o ile mu wiek 
blizko ośmdziesięciu lat sięgąjąoy pozwolił, a i XX. Filipini przy­
słali z Gostynia pomocników.

Tygodnik katolicki jnż zeszłego tygodnia podał porządek 
nabożeństwa według wykreślonego programu, donosimy Wam, 
w jak i sposób porządek ten nabożeństwa wykonany został:

S o b o t a  28. Listopada. Celebrował nieszpory JW JX. biskup Ste­
fanowicz.
Nauka wstępna. Cel missyi X. Rudal, dziekan foralny poznański. 
Jiachunek sumienu. I. przykazanie boskie. X. Jaskólski koope- 
rator w pensyonacie X. Kożmiana.

N ied z ie la  29. Listopada. Celebrował sumę i nieszpory JW JX. 
Prałat Brzeziński.
Nauka ranna. I. warunek pokuty X. Binek.
Kazanie na sumie. O końcu człowieka. O. Praszałowicz S. J . 
ze Śremu.
Nauka przednieszporna. O Iym grzechu głównym. X. Kożmian 
Kazanie nieszporne. O pokutującćj Magdalenie. X. Zenkteller.. 
Dziekan kollegiaty św. M. Magd. w Poznaniu.
Rachunek sumienia. O 2iśm przykazaniu boskiem. X. Weiss. 
Wikary katedralny.

P o n ied z ia łek  30. Listopada. Celebrował sumę i nieszpory 
WJX. kanonik Uieśliński.
Nauka. O 2im warunku pokuty. X. Maryański. Kooperator 
pensyonatu X. Kożmiana.
Kazanie niemieckie. O chrzcie. X. Leichter. Pleban w Wilkowie 
niemieckićm.
Kazanie polskie. O grzechu śmiertelnym w ogólności. O. Jó- 
zafat zakonu Reformatów.
Nauka. Drugi grzech główny. X. Kłoniecki. Kooperator pen­
syonatu X. Kożmiana.
Kazanie. O. grzechu powszednim. X. Pędziński. Penitencyarz 
katedralny.
Rachunek sumienia. Trzecie przykazanie. X. Poszwiński. Rektor 
kościoła św Antoniego.

W torek 1. Grudnia. Suma W JX. Kanonik Buslaw. Nieszpory 
X. Stefański pleban z Cerekwicy.
Nauka. Trzeci warunek pokuty. X. Kiedrowski. Kooperator 
pensyonatu X. Kożmiana.
Kazanie niemieckie. 0  pokucie. X. Zoellner. Wikariusz kościoła 
św. Antoniego.
Kazanie polskie. O skutkach i karze grzechu. X. Bilewicz. 
Regens Alumnatu Duchownego i Prof, religii w gimnazyum 
św. M. Magd.
Nauka. Trzeci grzech główny. X. Raatz. Wikariusz katedralny. 
Kazanie. O piekle. X. Prusinowski. Proboszcz z Grodziska. 

, Rachunek sumienia. Czwarte przykazanie Boże. O. Praszałowicz.
Ś r o d a  2. Grudnia. Suma i nieszpory WJX. Kanonik Grandke. 

Nauka. Czwarty warunek pokuty. X. Zawadzki. Regens kon­
wiktu Lubrańskich i Prof, religii w gimnazyum realnćm. 
Niemieckie kazanie. O pokucie. X. Sydow komendarz z Chlu- 
dowa.
Kazanie. O pijaństwie. X. Weiss.
Nauka. Czwarty grzech główny. X. Pędziński.
Kazanie. O bojaźni bożćj. X. Prusinowski.
Rachunek sumienia. Piąte przykazanie boże. O. Praszałowicz. 

CsBwartelt 3. Grudnia. Suma WJX. Kanonik Richter. Nieszpory 
X. Daleki.
Nauka. Czwarty warunek pokuty (ciąg dalszy) X. Kałkowski 
Kooperator pensyonatu X. Kożmiana.
Niemieckie kazanie. O Kommunii X. Sydow.
Kazanie polskie O wychowaniu d/.ieci X. Kożmian.
Nauka. Piąty grzech główny, a . Poszwiński.
Kazanie. O zgorszeniu. X. Zientkiewiez. Komendarz z Próch. 
Rachunek sumienia. Jak  go robić należy. O. Praszałowicz. 

ł*ij|teli 4. Grudnia. Suma. WJX. Kanonik Niszezewski. Nie­
szpory X. Weiss.
Nauka. Piąty warunek pokuty. X. Kiedrowski.
Niemieckie kazanie. O kommunii (dokończenie.) X. Sydow. 
Kazanie polskie. O unikaniu sposobności do grzechu. X. 
Daleki. Pleban z Parkowa.
Nauka. Szósty główny grzech. X. Kałkowski.
Kazanie. O niebezpieczeństwie wracania do grzechu. X. Woj­
ciechowski. Regens i Prof, theol. w seminarium auehownćm. 
Rachunek sumienia. O siódmem i dziesiątem przykazaniu. X. 
Weiss.

Sobota 5. Grudnia. Suma. W JX . Kanonik Cieśliński. Nieszpory 
X. Bażyński proboszcz od św. Wojciecha w Poznaniu.
Nauka. O kommunii św. X. Zenkteller.
Kazanie niemieckie. O wytrwaniu w dobrćm. X . Weiss. 
Kazanie polskie. O święceniu dni świętych. X. Nitsehke wika­
riusz katedralny.
Nauka. Siódmy grzech główny. X. Letocha. Wikary z Tuleo.
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Kazanie. O darowaniu uraz. X. Kożmian.
Rachunek sumienia Ósme przykazanie. X. Weiss. 

N i e d z i e l a  6. Grudnia. Suma i Nieszpory JW JX . Biskup Ste­
fanowicz.
Nauka. O kommunii św. X. Kiedrowski.
Kazanie. O miłosierdziu bożćm. X. Maryański.
Nauka. O kłamstwie. X. Nitschke.
Kazanie. O doskonałości chrześcijańskiej i o niebie. O. Pra-
szałowicz.
Zakończenie. O wytrwaniu w dobrćm. X. Prusinowski.

(W  obie Niedziele dla braku czasu, niemieckich kazań nie było).
Nie potrzebuję wspominać dla znających nabożeństwa, odpra­

wiane w kościele 0 0 . Dominikanów, że porządek w przybraniu 
kościoła był wzorowy; czcigodny przełożony kościoła św. Domi­
nika, O. Ignacy Stamm zawsze z wzorową i prawdziwie zakonną 
gorliwością stara się o rzęsiste światło, o ochędóstwo ołtarzy 
i ubrania, o poważną processyą, o przybór jak  na ubóstwo nasze 
świetny. Cały wielki ołtarz był zastawiony świeżemi z oranżerii 
drzewami myrt, róż, pomarańcz, cyprysów, na ołtarzu wielkim 
podczas nabożeństwa, gorzało 70 jarzęcych świec, wieczorem 
świece wszystkie mniejszych ołtarzy byty zapalone, prócz tego 
palono światło na ośmiu w głównej nawie zawieszonych pająkaeh. 
Bractwa M. B. Różańcowej, św. Stanisława, św. Izydora ze świa­
tłem assystowały do każdćj processyi. Nawrócenia były liczne, 
Bóg je  sam zna i policzył!

Księży pracowało w ciągu missyi w Sobotę 29, w Niedzielę 27, 
w Poniedziałek 29, we Wtorek 40, w Środę 39, w Czwartek 40, 
w Piątek 32, w Sobotę 27, w Niedzielę 34.

(Koresp.) h  D ekanatu W achow skiego 7. Grudnia.
Poważny głos najprzewielebniejszego arcypasterza naszego 

zapowiadający nam miłościwe lato, a duchowieństwu obu archi- 
diecezyi zalecający odprawienie missyi po parafiach, trafił, Bogu 
Najwyższemu dzięki, do serc duchowieństwa i ludu polskiego. 
Z wszystkich prawie dekanatów czytaliśmy już w Tygodniku 
sprawozdania o odbytych missyach, o gorliwśj pracy kapłanów 
w pośród największego udziału wiernego ludu, z jakim spieszył 
korzystać z łask jubileuszowych i z nauk missyjnych.

Jako dodatek do ogłoszonych już w Tygodniku opisów mis- 
gyi jubileuszowych, niech posłuży, to krótkie o czterech missyach 
w dekanacie wschowskim odbytych.

Pierwsze trzy odprawiły się w trzech sąsiednich parafiach 
polskich na krańcu dekanatu wschowskiego położonych t. j. w Dłu- 
żynie w dniach 10. 17. i 18. Sierpnia, w Włoszakowicach 8. 9. 
i 10. Września, i w tydzień po tej również w Bukówcu. — B y­
łoby może z większem podniesieniem tych uroczystości missyj­
nych, a następnie tćż z większem zbudowaniem wiernych, zamiast 
w trzech kościołach, odbyć w jednym, mianowicie, iż to sąsie­
dnie parafie, a kościoły ich tak bliskie siebie, w miarę zaś wię­
kszego konkursu ludu spowiedzi św. pragnącego, postarać się 
o liczniejszą pomoc duchowieństwa, jak  to po innych dekanatach 
uczyniono. Przez wzgląd wszakże na tę okoliczność, iż dekanat 
■wschowski w większćj części niemiecki, mało ma kapłanów po 
polsku mówiących, wypadło rządzcom tych trzech parafii, na wza­
jemną tylko licząo pomoc, w skromniejszych rozmiarach, a za to 
z większą dla swych parafian wygodą, to dzieło zbawienne urzą­
dzić. — Skromnie tćż odbyły się te trzy missye, lecz nie bez 
głębokiego wrażenia i zbawiennego wpływu na wiernych.

Uroczyścićj i okazalćj wypadła missya w nadobnym kościele 
lgińskim. za staraniem miejscowego proboszcza, a głównie ża 
szczodrobliwem przyczynieniem się dziedziczki, Pani Kęszyckiej 
w ciągu ośmiu ostatnich dni jubileuszu odbyta. Zacna* ta pani 
a w troskliwości o chwałę bożą nikomu prześcignąć się nie da­
jąca, przypatrzywszy się Duchownej Górce i w Włoszakowicach 
zbawiennemu wpływowi missyi na polski lud zapragnęła i nie­
miecki lud parafii lgińskiej i przyległych pociągnąć do uczestni- 
otwa tych łask duchownych. W  tym celu zaproszono z Śląska 
Ojca Hardera Soc. Jesu, który codziennie dwie nauki w niemie­
ckim języku miewał. Prosty i jasny a niewypowiedzianie ujmu­
jący i przekonywający sposób opowiadania słowa bożego, O. Far- 
derowi właściwy, wielkie sprawiał na niemieckich słuchaczach 
wrażenie. — Z natury zimnych i do rozrzewnienia nieskłonnych 
widziałeś tu każdem jego słowem na wskroś przeszytych i z wzru­
szenia drżących. To tćż konfesyonały oblężone były od szóstćj 
rano do późnej nocy; żałować tylko potrzeba, iż w niektóre dni 
brak był spowiedników. _ Ostatnia zaś nauka O. Hardera przy 
postawieniu krzyża missyjnego powiedziana wywołała powszechny 
jęk  i płacz, nader rzadki dowód wzruszenia niemieckich słuchaczy, 
a krzyż nowo postawiony, stał się ulubionym przedmiotem ich 
nabożeństwa i wieczną niejako pamiątką tysiącletniej rocznicy 
polskiego narodu wśród niemców. —

Ażeby zaś i lud polski przyległej parafii breńskićj i wsi Za­
borowa do parafii Igińskiśj należący, miał przy tej sposobności

duchowną pamiątkę miłościwego lata, postarała się Pani Kęszycka 
o to, iż codzień jednę przynajmnićj naukę miewalij polscy kapłani 
dekanatu wschowskie'go.

Z tego wszystkiego niech będzie chwała na wysokości Bogu,
a na ziemi pokój Ludziom dobrej woli.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
P olsk a . Rewizye po kościołach — prześladowanie księży 

więzieniem i wygnaniem zawsze na porządku dziennym. Przy 
końou zeszłego miesiąca przetrząśnięto powtórnie opustoszały pa­
łac arcybiskupi na ulicy Miodowej. — Z prowincyi donoszą o prze­
szukaniu świętych miejsc katolickich i klasztorów w Kaliszu i Wło­
cławku. Dnia 30. z. m. książę Wittgenstein otoczył jednocześnie 
kościoły katolickie i klasztory wojskiem i zarządził jak najściślej­
szą rewizyą. To też nawet grobowców w katedrze nie oszczę­
dzono, a chociaż niczego nie znaleziono, nie obyło się bez are­
sztowania wielu z obecnych w kościołach osób. W nocy z 28. 
na 29. z. m. uległ rewizyi pałac przy ulicy Daniłowiczowskiej 
zajmowany przez Felicyanki. — W Kodniu porwała Moskwa ks. 
Infułata Zegerta 701etmego starca. Z początku wsadzono go na 
bryczkę, lecz póżnićj zrzucono go z nićj i pędzono pieszo aż do 
Brześcia Litewskiego.

Dawniej już bo 21. Listopada odbyła się wielka rewizya w Po­
toku (Lubelskie) głównie w kościele, gdzie Moskale, nie szanujac 
pokoju umarłych, ani przybytku Bożego, odrywali podłogi, rozbi­
jali skrzynie ze światłem, kopali groby umarłych na dawnem 
cmentarzu. — Z Janowa wywieziono niedawno ks. Chiliczkowskie- 
go, proboszcza z Goraja, powtórnie na posielenie; bawił już bo­
wiem dawniej na wygnaniu we Wołogdzie.

2. W ostatnich dniach rozstał się z tym światem biskup die- 
cezyi Lubelskiej ks. Pieńkowski.

Rzym . Zgorszenia sprowadzają naprawę, prześladowania 
wyświęcają charaktery, rozdzielają złych od dobrych; ztąd słu­
sznie miano próby noszą. Nad zgorszeniami Kościół boleje, ale 
ich się nie lęka: wie, że* są potrzebne, i że wywołują prawie za­
wsze zbawienne reakcye. Prześladowania nie życzy sobie Kościół, 
bo wie, że wielu upada, ale wie także, że zawsze z tryumfem wy­
chodzi, wzmocniony, silniejszy. Ucisk jakiego Kościół doznaje, gła­
dzi tylko i oczyszcza według wspaniałego wyrzeczenia Piusa IX. 
tę skałę, na której jest zbudowany. Ostatnie próby, przez które 
Kościół" przechodził wzbudziły we wielu sercach dawno ostygłą 
i niknącą wiarę; wykazały dobitnie potrzebę konieczną władzy 
niezawisłej w Rządcy dusz ludzkich, konieczność nauki i" prawdy 
katolickiej dla utrzymania porządku społecznego. We Włoszech 
odrodzenie je s t widoczniejsze, jak  gdziekolwiek indziśj. Stałość 
Episkopatu godna podziwienia, postępowanie większej części du­
chowieństwa bardzo pocieszające, wiara i energia wiernych rozwija 
się w sposób niezrozumiały dla wrogów Kościoła. Jeżeli była 
chwila powątpiewania, chwiania, niepokoju, jeżeli tu i owdzie nie­
jeden dał się zwieść, pociągnąć prądem szaleństwa świata dzisiej­
szego, złe już zatamowane zostało w źródle, nie ma obawy by 
się i nadal rozszerzać miało. Ci których oślepiły, oczarowały fał­
szywe idee jedności, poznali wnet rękę rewolucyi i bezbożności 
w szeregu zdarzeń, rozwijających się przed ich oczyma. Liczba 
upadłych nie wielka, a dzisiejsze nawrócenia napełniają serce każ­
dego radością. Jeden krzyk wiary rozległ się po wszystkich czę­
ściach Włoch, jak tylko na jaw się ukazała* książka Renana. — 
Nastąpiły protestacye przez pisma, modły, dzieła miłosierdzia. 
Zjawienie tej blużnierczej książki, dało pochop do tein chętnićj- 
szego składania Świętopietrza, odżywiło wiarę w bóstwo* Pana 
naszego Jezusa Chrystusa, wzbudziło silne refutacye i uroczyste 
demonstracye na przebłaganie Zbawiciela. Nakoniec w onej ma­
łej liczbie kapłanów, którzy się dali porwać tym obłędem nowo­
czesnym, daje się spostrzegać 'zwrot do jedności. Diecezya Me- 
dyolańska najwięećj zasmuciła Stolicę św. W samym Medyolanie 
prawie cała kapituła katedralna stała w r. 1859. na rozkazy mi- 
nisteryum piemonekiego. Rząd dzisiaj tylko na 5. członków tego 
grona polegać może. Na 25. proboszczy w Medyolanie tylko 3. 
lub 4. są mu ulegli. Gorliwość i roztropność Mgr. Caccia wyna­
grodzona rak została najpiękniejszemi owocami. VV obec tego 
szczęśliwego i błogosławionego zwrotu, rośnie ufność i odwaga 
katolików. Widzą w tern, co się dzieje przed ich oczyma, skutek 
gorących modlów*calego Kościoła i wszechwładną przyczynę Orę­
downiczki Bożśj, którą Ojciec św. Niepokolanie Poczętą ogłosił. 
Odezwa Kardynała W ikaryusza niedawno wydana nakazuje wier­
nym Rzymu święcić z największą pobożnością bliskie święto przy­
pominające znakomity przywilej Maryi; odezwa ta wystosowana 
także do całego świata katolickiego, aby w dziewiątą rocznicę 
ustanowienia dogmatu o Niepokalanem Poczęciu, przez modły 
wiernych i przeważną przyczynę Najśw. Panny Kościół św. nowerai 
zajaśniał tryumfy.
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2. Rząd Narodowy Polski przysłał Ojcu św. dziękczynny i 
adres za jub ileusz  od trzystu  tysięcy  L itw inów. W ymowny ten  > 
a serdeczny  ad res złożony został papieżowi dnia 18. L istopada. — 
A dres ten z województwa tylko W itebskiego pochodzi, od mie­
szkańców tćj części Zabranych krajów. — Je s t lakoniczny ale 
wzniosły i poryw ający. Podajem y go w całości, ja k  go otrzym ał
i publikow ał korespondent R zym ski do dziennika VUnion de 1’Ouest. '■ 

Ojcze święty,
Namiestniku Jezu sa  Chrystusa na ziemi!

„Ze łzam i wdzięczności czytaliśm y opis jubileuszu obchodzo­
nego w Rzymie za nami, a którego uroczystość blednąc każe wszy- 
stkićj piękności i przepychom  tego świata.

Podnosisz ze ziemi ubogiego, a z b ło ta  wyciągasz nędznego, j 
aby zasiadł z książętam i ludu twego. —

Pierw szy i jed y n y  pom iędzy potentatam i wszystkim i, k tórzy  
nie śm ią naw et zwać nas narodom, w yciągnąłeś do nas rękę, a ta  ! 
reka  więcej nam znaczy, niżli całe legie zhrojue.

Imie P iusa IX. niech błogosławione będzie po w szystkie w iek i!
Oby postepek  Twój rozpoczął epokę, w którejby  myśl chrze­

ścijańska, gw iazda polarna naszego narodu, przeniknęła w łono 
rządów  i gabinetów , i zastąpiła skażoną dyplom acyą i m ałodu­
szne rachuby ego izm u!

Oto my wzmocnieni na duchu i ciele; pełni odwagi i nadziei; i 
oto my niecierpliwi poświęcić w szystko za w iarę i ojczyznę i urn- | 
rzeć gotowi.

W imieniu trzechset tysięcy województwa W itebskiego, k a to ­
lików obrządku łacińskiego i grecko-unickiego, oczekujących z nie­
cierpliwością w yswobodzenia z pod jarzm a m oskiew skiego i prze­
baczenia za apostazyą wymuszoną, rzucam y się do stóp Waszej 
Świętobliwości prosząc o błogosławieństwo apostolskie'.11

‘D. 20. W rześn ia‘(2. Października 1863.
pod. N aczelnik cywilny województwa W itebskiego.

(L- S.)
Pieczęć wyciśnięta Orła i pogoni. — Im iona trzechset tysięcy 

podpisów ,” dla trudności w kom m unikacyi do Rzym u przesłane 
być nie mogły. —

Należy się  spodziewać, że i inne województwa albo ju ż  prze­
słały  albo wnet przyślą adresy dziękczynne Ojcu św.

3. Giornale di Roma publikuje następujący e d y k t :
„Giacomo Antonelli kardynał S. R. E . i t. d. Nasz Ojciec św.

papież, m ając zam iar zniesienia niektórych trybunałów’ i ju rysdy­
k c ji  w yjątkow ych, uśw ięconych regulaminem prawodawczym  i są­
dowym z 10. L istopada 1834, po wysłuchaniu R ady Stanu i Rady 
M inistrów nakazał nam publikować, co też w jego  imieniu czyni­
my, co n astęp u je :

§ 1. T rybunały  kongregacyi L oretańskiśj, fabryki św. Piotra 
i św. W izyty znoszą się.

§ 2. Ju rysdykcya w sprawach pom iędzy świeckimi, k tórych 
dotyczy § 365. n. 2. i jurysdykcya uprzywilejow ana ■ dla spraw 
nie handlowych żydów i neofitów, nie należy więcćj do trybunału 
vVikaryatu.

§ 3. Kontrowersye dotyczące interesów skarbu  publicznego 
bedą  rozpoznawane i rozstrzygane w pierwszćj instancyi w Rzymie 
przez trybunał cywilny, jak  się to dzieje już  po prowincyaeh.

§ 4. Od wyroków trybunałów  cyw ilnych apelować można 
będzie odtąd tylko do trybunału  św. Roty.

§ 5. Spraw y, które już są oddane, albo w biegu w try b u ­
nałach i jurysdj^kcyach zniesionych, przechodzą do sędziów lub 
trybunałów  właściwych, według ich kom petencyi.

§ 6- R ozprroądzeuia niniejsze wchodzą w wykonanie od 1. 
Stycznia 1864.

Sekretaryat S tanu 28. Listop. 1863.
podp. Giacomo kard . Antonelli.

4. Mgr. B erardi arcyb. Nicejski in part. infid. nie doszły 
nuncyusz apostolski w Petersburgu, je s t  podobno m ianowany nun- 
cyuszem przy dworze Berlińskim.

5. 25. L istopada przybył do Rzymu ubogi kapucyn z W ar­
szawy. — Chroniąc się przed szponami Moskwy uszedł z kraju, 
kiedy czcigodny gw ardyan jego  klasztoru rostrzelany padł pod 
kulami wściekłych oprawców. O żebranym  chlebie doszedł do 
Liwurno, gdzie go kom pania parowych okrętów  przyjęła na 
pokład jednego  z okrętów i darm o zawiozła do" Civita-Vechia. —

6. N iem iecka gazeta Freimaurer Zeitung  podaje k ilka cieka­
wych szczegółów tyczących się organizacyi W ielkiej L oży Ma- 
sońskićj w Rzymie, noszącćj klassyczne nazwisko Fabius M axim us. 
„Najwyższa dyrekcya, pisze, tćj Loży Rzymskiej powierzona je s t 
wyłącznie żydom, bo katolicy, chociażby się naw et ośmielili po­
pełnić żądane św iętokradztw o (św iętokradzkie i bezbożne zniewa­
żanie Hostyi Przenajśw iętszćj stanowi obrządek przypuszczający 
do wyższych stopni tćj diabelskićj Sekty) dają  mało gwaranćyi, 
że nie zdradzą tajem nicy i dla tego, źe w ustawicznym  pozostają 
zw iązku z familiami, które m ogą być i są  dobrym i katolikam i. 
T o samo można powiedzieć o wielu protestantach, m iędzy którym i 
liczne dzieją się nawrócenia do kościoła kato lickiego,‘ szczególniej

w Anglii, gdzie trudno znaleść familię, k tóraby nie m iała w g ro ­
nie swojem jednego  albo więcej prozelitów, i to musi nas w ielką 
napełniać obawą o zachowanie przez nich tajem nicy. Loża Fabius 
Maximus liczy obecnie 120. braci w Rzymie i podwaja czynność 
swoję. Jeżeli duchy starożytnych Hebrajczyków  ukrzyżow anych 
za dawnych czasów przez T ytusa, k rążą  pełne zem sty wkoło 
sw ych podziemnych więzień M amertyńskich, z pewnością gniew  
ich je s t już nasycony!11

Fabius Maximus zmuszony jest przeznaczyć stare żydostwo 
do w ładania dzidą jego  i spełnienia przeznaczenia wilczycy i szcze­
n iąt je j na starem" G hetto (żydowska ulica w Rzymie). W  legio­
nie G aribaldego by ł niejaki Mojżesz kapitanem , pochodzący z tćj 
szlachty z orlemi nosami, k tó ra  smaży ryby  na ulicy V ia dei Sa- 
velli w Rzymie, ale zostawszy przypuszczony do skrytych tajem nic 
Ojców Senatorów, wyznał, że Chrześcijanom nawet protestantom , 
nie można zwierzać pragnień narodowych. Może to oświadczenie 
tak  obelżywe dla Chrześcian nie jednego z nich uderzy, k tó rzy  
się uważali za nadywyczajnie zdatnych do piastow ania urzędu 
w Lożach.

W 1 o  c l i  V. Do protestacyi ■ Episkopatu włoskiego przeciw 
dekretowi Pisanellego względem exequatur dołączyła się nakoniec 
protestacya biskupów  z Marchii i Urnbryi. — A  ta k  zam knął się 
szereg protestacyi, do k tórych przystąpili wszyscy biskupi ‘W ło­
szech z wyjątkiem  dwóch lub trzech, należących do prowincyi za ­
branych.

2. Mgr. Caccia, w ikaryusz generalny kapitu ły  w Medyolanie 
został powołany do T urynu przez m inistra Pisanellego, aby zdał 
spraw ę z pewnego czynu, który  za  zbrodniczy ogłosić rząd  pie- 
moncki wielką ma ochotę. W ydał bowiem wspomniony w ikaryusz 
okólnik, że zakazuje dla duchownych, k tó rzy  pokładali swe pod­
pisy pod adres ks. Passaglia, aby się nie ważyli miewać kazań 
po kościołach. — Nie była to  jed n ak  treść odezwy, k tóra tak  mo­
cno zatrwożyła p. m inistra sprawiedliwości, lecz okoliczności, k tóre 
tem u okólnikowi towarzyszyły. — Zatrwożono się tym  wpływem, 
jak i Mgr. Caccia wywiera na swe duchowieństwo, bo kiedy roku 
zeszłego podobny w ydał okólnik, spotkał zaciętą oppozycą u bar­
dzo wielu duchownych; w tym roku  zaś, m ała tylko garsztka du­
chownych przeciw tem u protestowała, a w iększa część chętnie 
bardzo poddała się pod rozporządznnia w ikaryusza. Inde irael 
Ministeryum, licząc ju ż  m ałą ty lko  liczbę zwolenników swych 
w duchowieństw ie m edyolańskiem  i jeszcze z dnia na dzień się 
zmniejszającą, chce więc jakie coup d'etat zrobić, aby dotychczaso­
wych jeszcze' popleczników zastraszyć, i dodać im odwagi do oporu 
przeciw wikaryuszowi generalnem u. Inna jeszcze okoliczność po­
w iększa am baras p. ministra. M edyolan bowiem będzie posiada­
czem dziennika klerykalnego. Od r. 1859. nie śmiano wcale wy­
dawać takiego dzienuika. M ały tylko dziennik pisany z w ielką 
werwą i nauką wychodził w B rescyi pod ty t. I’Osservatore lom- 
bardo i przedzierał się też do Medyolanu. D ziennik ten w powię­
kszonym  formacie wychodzić będzie na św iat w stolicy Lom bar- 
dyi. Już  Ojciec św. przesłał redaktorom  tego dziennika brewe, 
w którem  błogosław i ich zam iar i dzieło. Świadczy to, że ducho­
wieństwo m edyolańskie z dnia na dzień się poprawia, i to tłóma- 
czy gniew  i niełaskę p. ministra. — Notujemy przytem  ciekaw ą 
bardzo uwagę, że w tym  samym dniu kiedy Mgr. Caccia został 
wezwany do T urynu, aby tam stawić się przed Fisanellino, mini­
ste r ten  przem awiał w Izbie o wielkim liberalizmie i tolerancyi 
M inisterstw a względem biskupów: zakraw ało to cokolw iek na iro­
nią, ale m inister p‘odał za przykład swój tolerancyi, że dozwolił 
biskupom  ogłosić swe protestacye względem exequatur. Dziwny 
to liberalizm , który nie chwyta pisma, ale autorów ich wsadza 
do więzień lub na wygnanie posyła. — T ak i szyderczy sposób 
mówienia p. m inistra ks. Passaglia przyjął z oburzeniem.

3. Swobody Kościoła pod wolnym rządem Piemonckim.
Mgr. Felice Romano biskup z Ischia został uwolniony od są­

dów sprzysięgłych w Neapolu od winy, k tó rą  mu zarzucano w Czer­
wcu r. 1862." Zbrodnia biskupa polegała na tern, że kazał napisy 
krzyw dzące Papieża pom iędzy okrzykam i evviva dla G aribaldego 
i Em m anuela zm azać z murów kościoła, które jak a ś  złośliwa ręk a  
wyryła.

Monitore podaje listę 20. klasztorów  zniesionych w Neapolu, 
k tórych m ieszkańce rozpędzeni zostali. D ekretem  królew skim  
klasztór w Mazzara przechodzi na  własność m inisterstw a wojny. 
W ikaryusz kapitulny w A gento został aresztowany i zam knięty 
w zam ku Gallipoli, oskarżony o spólnictwo z bandytam i.

E piskopat toskański wystosował w Październiku do króla 
W iktora  Emm anuela protestacyą, pełną nauk energicznych i rad 
apostolskich; już to po raz siódmy biskupi toskańscy zwracają 
się do swego króla. — 1. D nia 30. Sierp. 1859. przeciw dwom 
okólnikom  m inistra Salvagnoli; 2. z 8. Lutego 1860. przeciw znie­
sieniu konwencyi z 25. Kwietuia 1851. pom iędzy Stolicą Apostoł, 
a  Leopoldem II ;  3. z 10. Maja 1860. przeciw prawu względem  
zniesienia dóbr kościelnych; 4. z 10. Listop. 1861. przeciw cyr-



kularzowi ministra Miglietti, który niegodnie oskarżał duchowień­
stwo; 5. z Lipca 1862. przeciw prawu z 21. Kwietnia, nakładającym 
taxę 4. od sta na dobra duchowne; 6. z 29. Sierp. 1862. przeciw j 
projektowi do prawa przedłożonego przez ministra Conforti, ! 
względem duchowieństwa, dyscypliny kościelnej i władzy Ko­
ścioła św.

17. Listopada ks. Alexander Angeloni, arcybiskup z Urbino, 
został aresztowany w swym pałacu i stawiony przemocą przed 
władzami cywilnemi, za to że się nie stawił stósownie do wezwa­
nia na dzień 11. Listopada. Umbrya i Marchia mogą się teraz 
cieszyć. — Z 4. arcybiskupów, oderwano trzech od stolic i albo 
w więzieniu siedzą, albo pod dyspozycyą ministerstwa są poddani: 
kardynał de Angelis arcybiskup z Fermo, arcybiskup ze Spoleto 
Mg. Arnaldi, i arcyb. z Urbino Mg. Angeloni.

Z Rossano piszą do Monitore: Dnia 11. Listopada agent po- 
licyi wszedł do zakrystyi kościoła i skonfiskował wszystkie mszały, 
gdyż w kanonie mszy św. nie było wyrażone: „Et pro rege no­
stro N.“ —

Mgr. Capasso prowikaryusz generalny w diccezyi Benewen- 
tum przy wyjściu z kościoła został aresztowany, a dom jego uległ 
ścisłej rewizyi.

Dnia 22. Listopada obchodzono uroczyście w Neapolu tryum f j 
Jezusa nad blużnierstwami Renana, a kościół de 1’Uspedaletto był ■ 
napełnionym ludem rozklęczonym przed Najświętszym Sakramen­
tem wystawionym na ołtarzu, kiedy człowiek pewien z kapeluszem 
na głowie począł na głos szydzić sobie z pobożności Indu. — Wy­

bieg łszy , wrzeszczał na całe gardło: „Niech żyje Renan! Śmierć 
Papieżowi.*1

Kiedy jeszcze prowincye lombardzkie zostawały pod panowa­
niem austryackiem, mianował cesarz austryacki arcybiskupem w Me- 
dyolanie ks. Balleriui, dzisiaj na wygnaniu w Szwajcaryi; bisku­
pem w Como X. Macehi; biskupem w Pawii X. Ferri. Chociaż 
Stolica św. potwierdziła te nominacyo trzy te dieeezye pozostają 
bez pasterzy. Tymczasem rząd wolny ściąga reszty. Nie dosyć 
na tern: Mgr. Caccia, wikaryusz kapitulny w Medyolanie, mianował 
w skutek kunkursu proboszczów na wakujące benefieya, lecz 
rząd odmawia im królewskiego exequatur, tak że dochody tych 
probostw wpływają także do karty rządowćj. A co się dzieje 
w Medyolanie, toć w całych Włoszech, zwłaszcza w prowlncyach 
neapolitańskich, gdzie dochody uiektórych stołów arcybiskupich 
bardzo nęcą; n. p. stół biskupi w Awersa ma rocznie 20,000. du­
katów dochodu; w Tarencie 18,000. w Kapui 30,000. Jakżeż mo­
żna było pozostawić spokojnie biskupów tych stolic? W jednćj 
prowincyi kassa duchowna ściąga w dochodach ze zniesionych 
klasztorów niezmierną summę 6*2,000. dukatów. Mamyż się je ­
szcze pytać o dowody wypędzania tylu zakonników i zakonnic? 
Nie mają oni nieraz gdzie głowy skłonić, kawałka chleba na po­
silenie; a przez wyrafinowaną surowość zebrać im się nie wolno; cóż 
bowiem szkodzi ministrom, że ktoś nędzę i głód cierpi, jeżeli 
tylko oni dobrze się miewają. Tak to w imię wolności i postępu 
obdzierają ludzie z 'Turynu klasztory i kościoły. —

F ran cya. Ministeryum marynarki i kolonii wręczyło człon­
kom senatu i ciała prawodawczego statystykę więzienia tulońskie- 
go na r. 1862. — Dokument ten pokazuje, że w 'przebiegu roku 
zeszłego ludność więzienia zwiększyła się o 139. osób. 31. Gru­
dnia r. z. było w Tulonie ogółem 3,149. galerników, 2445. wska­
zanych do czasu pewnego, 704. na całe życie; 719, wyszło w upły­
wie tego roku z więzienia, a 858. zostało wtrąconych Na 7l9, 
którzy opuścili to więzienie 400. przeniesiono do Guyanę. Ztąd, 
że Tulon liczył 139. galerników więcćj jak w rok dawniejszy, nie 
trzeba pessymistycznych wniosków 'wyciągać, to tylko dla tego 
się stało, że więzienie w Rochefort zniesione zostało. —

Pod względem religii dzieli się ta straszna ludność na: 2472. 
katolików, 25. luteranów, 38. kalwinów, 9. anglikanów, 596. maho- 
metanów, 8. żydów.

Co do zbrodni, za jakie na gelery wskazani są, to wiezienie 
tulońskie zamyka 1293. złodziejów, 258. wskazanych za gwałt lub 
zamach na czystość, 19. ojcobójców, 214. morderców, 567. zabój­
ców, 35. trucicielów, 163. podpalaczy, 64. oszustów 40. fałszerzy 
monet, 12. bankrutów i t. d.

JSelsria. Prasa katolicka w Belgii wielką poniosła stratę 
przez śmierć p. Demarteau, właściciela i dyrektora dziennika Ga­
zette de Liege. W sile jeszcze wieku, człowiek intelligencyi i po­
święcenia, obiecywał wiele na przyszłość, gdyż długie lata dobrze 
się zasługiwał względem interesów katolickich w kraju, w którym 
je s t wiele srogich żywiołów Kościołowi św.

2. Podają za pewną wiadomość zmianę dyrekcyi przy dzien­
niku Journal de Bruxelles. Pismo to ma 'zostać organem wyłą­
cznym katolików stolicy. Dodatek, pod tytułem VEmancipation 
wychodzący ma otrzymać redakcyą specyalną i urzeczywistnić
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on wniosek, powzięty na kongresie W Malines utworzenia dziennika 
między narodowego.

3. Zajmują się także w Bruxelli innein dziełem katolickićm, 
po którćm świetnych spodziewają się owoców. Kilku znakomitych 
właścicieli i bogaczy ma zamiar utworzyć z 10. milionów franków 
wielki bank. W chwili, kiedy żydzi zdają się tak  w  Belgii jak  
i wszędzie ogarniać panowanie nad światem handlowym i finanso­
wym, jes t to bardzo szczęśliwa myśl zrzucenia tego jarzma. Bank 
katolicki w Bruxelli będzie pośrednikiem pomiędzy protektorami 
a interesentami we wszystkich dobrych dziełach.

4. Częste gwałty zarządzane na cmentarzach, których Belgia 
była teatrem w ostatnich czasach, głęboko poruszyły ludność całą. 
Napróżno reprezentanci katoliccy interpelowali po kilka razy izbv. 
Wywołali tylko przez to większy jeszcze fanatyzm antychrześei- 
jański stronnictwa liberalnego. Przeciwnicy katolików tćm bardziej 
się cieszą z profanacyi cmentarzy, wiedząc, że te zamachy ranią 
katolików tak w ich uczuciach familijnych, jak  i we wierze. 
Wobec tego uporu ministerstwa katolicy coraz energiczniejszych 
chwytają się środków', by te nadużycia usunąć. Już na kongresie 
w Malines podjęto myśl ogólnej petycyi do izb. Tę myśl rozwija 
dziennik Patrie, wychodzący w Bruges, i wzywa wszystkich kato­
lików, aby wzięli udział w demonstracyi na korzyść wolności re­
ligijnej, tak  zuchwale zdeptanej, wzywa wszystkich, by podpisy­
wali petycyą, jaka po wszystkich częściach królestwa rozrzucona 
została.

Szw ajcnrya. Znakomita uroczystość katolicka odbyła się 
w Solurze d. 30. Listopada przy sposobności konsekracyi X. Euge­
niusza Lachat biskupa z Bazylei. Pierwszy to raz wszyscy bi­
skupi szwajcarscy razem się zjechali; pierwszy raz widziano ze­
branych razem proboszczów katolickich z miast protest. Bernu, 
Genewy, Bazylei, Schaffhuzy, Liestalt i t. d .; nigdy jeszcze w So­
lurze taki napływ księży i wiernych się nie zdarzył. Biskup stras- 
burgski konsekrował nowego biskupa. Biskupa tego wielka czeka 
praca; trzeba reorganizować całą diecezyą przez rekolekcye dla 
duchownych, missye dla ludu, potrzeba będzie traktować i wcho­
dzić w rozmaito stosunki ze siedmiu rządami, z których 4. protes­
tanckie i wszystkie z wyjątkiem jednego redykalne.

Towarzystwo Piusverein, o którego celu pracach i posiedze­
niach już podaliśmy niektóre wiadomości wydało prospekt do 
znakomitćj publikacyi: „ Archiwa odnoszące się do historyi reformy 
szwajcarskiej." Towarzystwo ma zamiar w archiwach i bibliote­
kach pozbierać materyały potrzebne, aby ułożyć historyą auten­
tyczną, zupełną i bezstronną refbrmacyi w Szwajcaryi. —

Nfieincy. Książe biskup wrocławski wydał list pasterski 
do duchowieństwa swej diecezyi z rozporządzeniem obchodu ro­
cznicy trzechwiekowój soboru trydenckiego. Dnia 6. Grudnia 
miało się w tym celu po wszystkich kościołach katolickich wro- 
cławskićj diecezyi odbyć nabożeństwm, kazanie i Te Deum.

C zechy. 29. Listopada odczytano w kościołach pragskich 
list pasterski arcybiskupa pragskiego i biskupów z Łutomierzyc, 
Królowegogradu i Budziejowic przeciw książce E. Renana Vie de 
Jesus. Był to bardzo pożądany krók, bo w Czechach jak  nam donosił 
korespondent, jad ten bluźnierstw nadzwyczaj szerzyć się począł 
od kiedy tylko książka rzeczona w tłomaczeniu czeskiem na świat 
wyszła.

M exyk. Wygnańcy biskupi z Mexyku, Michoacan i Oa­
xaca, o których podróży dawniej donosiliśmy, powrócili już do 
swego kraju. Listy z Mexyku opisują ich świetne przyjęcie w Pue- 
bii. Ludność tego kraju zadała kłam w sposób nadzwyczaj uro- 
czysty wyrzeczeniom tych, którzy ją  okrzyczeć chcieli za oboję­
tną we wierze, wrogą dla duchowieństwa. Przeszło 20,000. ludzi 
bez różnicy wieku i stanu zebrało się na ulicach, którędy prze­
jeżdżać miał arcybiskup, tymczasowy rządca kraju, i dwaj jego 
towarzysze wygnania, aby pokazać im radość nieałamaną z po­
wrotu swych pasterzy niesprawiedliwie wygnanych. Pełno bram 
tryumfalnych, pełno ozdób i napisów. Kiedy powozy stanęły 
przed bramą miasta, lud wyprzągł konie i ciągnął sam powóz 
arcybiskupi aż do ulicy Alguacil Mayor, gdzie prałaci się zatrzy­
mali i wyszli. Wonczas to posypał się na nich grad wierszy, 
koron, liści śrebrnych i złotych tak długo, dopóki nie przestąpili 
progów katedry. — To przyjęcie znakomite jes t protestacya ener­
giczną a wymowną, przeciwko tym, którzy lud ten uciskali, de­
ptali nogami jego wiarę, wysyłali na wygnanie obrońców prawa 
i sprawiedliwości. Godzina wybawienia wybiła teraz dla tego 
kraju. Mexykauie poczynają dowodzić, że mają odwagę swe op i­
nie głosić i objawiać, że będą umieli korzystać z pomocy Fran­
cuzów, by u siebie ustalić porządek i pomyślność. —
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